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I Rok 4

Niezbędne ogniwo.
„Historyczne dni“ w Genewie zna

lazły swe echo o wyraźnem brzmieniu 
tendencji w naradach francusko - nie
mieckich w Thoiry, w małej wioszczy
nie francuskiej, położonej nad grani
cę szwajcarską.

Za sensację tę goniła cała kawal
kada dziennikarska, jednakże nie uda
ło jej się niczego ułowić z tajemnic 
hotelu Legar, w którym odbyła się pię
ciogodzinna prawie rozmowa mini
strów spraw zagranicznych Niemiec i 
Francji, Brianda i Stresemanna.

O rozmowie tej wydano następują
cy urzędowy komunikat:

„Francuski minister spraw zagr. 
Briand i niemiecki min. spraw zagr. 
Stresemann odbyli rozmowę, która 
miała przebieg jak najbardziej przyja
zny. W toku rozmowy obaj ministro
wie zbadali wszystkie kwestje, intere
sujące oba ich kraje oraz poszukiwali 
wspólnie najodpowiedniejszych środ
ków. któreby te kwestje rozwiązały w 
interesie zarówno Niemiec, jak i ^’ranL 
cji oraz w duchu podpisanych przez 
oba kraje traktatów. Obaj ministrowie 
wzajemnie zharmonizowali swoje po
glądy do rozwiązania całokształtu tych 
spraw, przyczem każdy z nich zastrzegł 
sobie sprawozdanie swojemu rządowi 
o całym przebiegu rozmowy. Gdy po
glądy ich zostanę zaakceptowane 
przez ich rządy, wówczas obaj mini
strowie na nowo podejmą pracę, aże
by osiągnąć pożądane rezultaty.“

Nic nie mówiące oświadczenia mi
nistrów, złożone po konferencji prasie, 
podrażniły bardziej jeszcze ciekawość 
politycznej Europy, tem bardziej, że 
coraz silniej ugruntowuje się przeko
nanie, że w najbliższym czasie narady 
te zostaną wznowione albo w Paryżu 
lub w Berlinie, przyczem mówi Się o 
wyjeździe ministrów albo do stolicy 
Francji lub Rzeszy.

Trudno dziś twierdzić o czem roz
mawiano w Thoiry. Można ustalić tyl
ko pewne momenty, opierające się na 
dawno wysuwanych pretensjach nie
mieckich, nie tylko nieoficjalnych lecz 
urzędowych.

P. Stresemann niewątpliwie doma
gał się zniesienia kontroli wojskowej 
Niemiec, przyspieszenia zniesienia o- 
kupacji w zagłębiu Saary i Nadrenji 
(tiaktat wersalski przewiduje to znie
sienie za lat 7 dopiero) ponowne zba
danie winy Niemiec w wojnie świato
wej no i niewątpliwie poruszył też p. 
Stresemann kwestje finansowe, obra
cające się w kole współpracy francu
sko - niemieckiej. e

Trudniej dociec jest w przypusz
czeniach treści odpowiedzi p. Brianda. 
Polityka Francji zawsze doceniała nie
bezpieczeństwo niemieckie i dla za
gadnień związanych ze wschodnim są
siadem najwięcej miała zrozumienia i 
sił do dyspozycji. Trudno też byłoby 
stwierdzić dziś inny stan rzeczy.

Jednakże inne są w tej‘chwili me
tody działania. Przystosowawszy po 
układach lokarneńskich politykę swą 
do nowych zasad, Francja skierowała 
uwagę na wewnętrzny stan państwa. 
Sanacja finansowa wymaga zawsze 
spokoju i pokoju. Stąd też zabiegi 
Francji dojścia do ładu z Berlinem.

Chodzi jednakże o cenę. Bo cena 
jest tym czynnikiem w całem zagad
nieniu, który interesuje nie tylko 
Francję, lecz cały szereg państw po
stronnych, najwięcej jednakże Polskę.

Czy Niemcy wysunę w rokowa
niach sprawy polsko - niemieckie? Czy 
znajdzie się wśród nich sprawa zmia

ny granicy zachodniej Polski?
Należy przypuszczać, że Niemcy 

chęć Francji, podjęcia tak zw. współ
pracy francusko - niemieckiej będą 
chciały wyzyskać nie tylko na Zacho
dzie lecz i na Wschodzie.

Rzecz inna w tem, że tak p. Poin
care jak i p. Briand osobami swemi 
ręczę za odmownę odpowiedź.

Jest jednakże jeszcze trzecia strona 
tego medalu, mianowicie ta, że spra-

Czy nowa „tajemnica“ 
ulicy Czerniakowskiej?

Co s?ę stało z gen. Malczewskim?
Warszawa, 19. 9. (tel. wł.)
Dzisiejszy „Kurjer Poranny“ donosi:
Lotem błyskawicy rozeszła się wczoraj 

w Warszawie, w godzinach wieczornych 
wieść, iż osadzony w więzieniu t. zw. 
prewencyjnem od czasu majowej akcji 
zbrojnej, generał dywizji, były minister 
spraw wojskowych Juljusz Malczewski 
wypuszczony został na wolność i że w 
sprawie z oskarżenia go o obrazę pod
władnych, przeważnie oficerów i podofi
cerów z 1-go pułku szwoleżerów — będzie 
odpowiadał już z wolnej stopy.

Wiadomość tę natychmiast sprawdzi
liśmy u źródła przez naszego korespon
denta; okazała się ona zgodna z rzeczy
wistością.

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
zapadła istotnie decyzja wyższych władz 
sądowo-wojskowych, nakazująca bezzwło
cznie zwolnić gen. Malczewskiego z wię
zienia na Antakolu w Wilnie.

Spodziewać się należy, iż w chwili gdy 
czytelnicy nasi będą odczytywać niniejszą 
wzmiankę, gen. Malczewski będzie już ko
rzystał z wolności.

Tak donosił „Kurjer Poranny“ w nie
dzielę.

Agencja Telegraficzna Express dowia
duje się:

„W niedzielę rano przybył do Wilna

W pogoni za bandytą.
Sensacja stolicy.

écie w Warszawie.
Warszawa, 18. 9. (tel. wł.)
Wczoraj w dzielnicy Starego Mia

sta w Warszawie w godzinach wieczor
nych, odbyła się walka policji z ban
dytą. Wywiadowcy zauważyli znane
go bandytę Suję, jednego z towarzyszy 
słynnego herszta Zielińskiego. Bandy
ta zaczął uciekać ciasnemi uliczkami 
Starego Miasta, gęsto ostrzeliwując 
się. Policja ze swej strony również roz
poczęła strzelaninę z rewolwerów. Po

Niedopowiedzenia w polityce polskiej.
Dwie depesze z Kowna. — Kto rokował w Imieniu Piłsudskiego z Litwą 

I w jakim celu?
Ajencja Wschodnia rozesłała 16 bm. 

dwie depesze z Kowna o treści następu
jącej. Tekst pierwszej brzmi:

„Według doniesień „Litauische 
Rundschau“ ostatnio w Szawlach po
seł partji nacjonalistycznej ksiądz Mi- 
ronas wygłosił przemówienie, w któ- 
rem andane zostały przez niego infor
macje o rokowaniach, prowadzonych 
w Kownie z działaczami litewskimi 
przez męża zaufania Józefa Piłsuds
kiego p. Kognowickiego.

Wizyta p. Kognowickiego dawno już 
przygotowywana, miała na celu omó
wienie możliwości zbliżenia polsko— 
litewskiego. Rokowania nie pozosta
ły zupełnie bez . ozultatu. Co do obaw 
wojny z Polską, to ks. Mironas twier
dził, że były one jedynie próbami za
mętu, mającemi swe źródło w czynni- 

|Wy te staną się wogóle tematem roz
praw oficjalnych. Każde napoczęte 
jabłko psuć się poczyna a jabłko nie
zgody polsko - niemieckiej w współ
pracy francusko - niemieckiej napew- 
no znajdzie swój nóż, który je nakroi

Jest ono przecież niezbędnem ogni
wem tak w zamiarach Francji jak i 
Niemiec, choć inaczej pojęte w Paryżu 
i inaczej w Berlinie. B.

pułk, żandarmerji Gorzechowski, * który 
przywiózł ze sobą rozkaz władz wojsko
wych polecający niezwłocznie wypuszcze
nie na wolność gen. Malczewskiego. Roz
kaz niezwłocznie dostarczono komendan
towi więzienia na Antokolu, który zwol
nił gen. Malczewskiego, otrzymując od 
niego zobowiązanie, że w ciągu 24-ech go
dzin opuści Wilno i o każdem nowem 
miejscu swego pobytu będzie zawiadamiał 
władze wojskowe. Gen. Malczewski wy
szedł z więzienia w godz. popołudnio
wych i wieczornym pociągiem pospiesz
nym udał się w kierunku Warszawy. 
Zwolnienie gen. Malczewskiego za zobo
wiązaniem świadczy, iż sprawa przeciw 
niemu, nie jest umorzona i że po wyzna
czeniu terminu gen. Malczewski odpo
wiadać będzie z wolnej stopy“.

Korespondent nasz donosi nam z War
szawy ze źródeł kompetentnych, że decy
zja w sprawie uwolnienia generała Mal
czewskiego zapadła istotnie. Powzięły ją 
wyższe władze wojskowe. Korespondent 
nasz zasięgnął wczoraj informacyj w Wil
nie u gen. Pożerskiego, który odpowie
dział, że meldunku o zwolnieniu gen. 
Malczewskiego do dnia wczorajszego nie 
otrzymał.

Co to znaczy? Czy nowa tajemnica w 
rodzaju ul. Czerniakowskiej?

pewnym czasie bandyta zniPl w cias
nych i krętych uliczkach. Zmobilizo
wana rezerwa policji i szkoła podofice
rów policyjnych otoczyła dzielnicę Sta
rego Miasta i do późnej nocy trwały po
szukiwania. Jak przypuszczają, ban
dyta zdołał ukryć się w opuszczonym 
kanale nadwiślańskim, ciągnącym się 
pod ulicą Boleść. Dziś rano dzielnica 
sJ гго. iejska jest jeszcze otv.zuia po
licją.

kach obcych. Rokowania między Ko- 
g. _wicìrim a działaczami litewskimi 
odbywały się w kowieńskim hotelu 
„Metropcl“.

Druga depesza również datowana tą 
samą datą i z Kowna brzmi:

„Ks. Mironas w mowie, wygłoszo
nej w Szawlach poddał ocenie obecną 
sytuację Litwy. Zdaniem ks. Mirona- 
sa, Litwa zdana jest obecnie na przy
jaźń z sowietami, będąc w obecnej kon
stelacji politycznej państwem izolowa- 
nem, nie posiadającem sojuszników. 
Trudność sytuacji pogłębia ciężkie 
przesilenie gospodarcze, stwarzające 
niemożność uiszczania przez ludność 
podatków w odpowiednich terminach. 
Środki oszczędnościowe przyjęte przez 

rząd, nie dały dotąd rezultatów. Eks

port litewski, w szczególności mięsny, 
szwankuje“.

Jakie się tu kry ją zagadki? Były 
próby zamętu....  ze strony czynników ob
cych....  Kto był tym czynnikiem obcym...
Poco ta druga depesza, sprzeciwiająca się 
logicznie pierwszej.... Poco te niedopowie
dzenia w polityce.....

Natem jednak nie koniec. We czwar
tek przybył do Warszawy z Wilna gen. 
Rydz-Śmigły, inspektor armji. „Przegląd 
Wieczorny“ taką daje relację:

„Dziś o godzinie 7 rano przybył do 
Warszawy z Wilna inspektor armji 
gen. Rydz-Śmigły. Powitali go na 
dworcu zastępca szefa gabinetu M. S. 
Wojsk, major Kamiński oraz adjutant 
porucznik' Sokołowski.

Generał Rydz-Śmigły zabawi w War- 
szawi przez dni kilka, odbywając kon
ferencje z wiceministrem spraw woj
skowych gen. Konarzewskim, szefem 
sztabu generalnego oraz z innymi in
spektorami armji“.

Przybył do Warszawy inspektor 
armji Rydz-Śmigły — pojechał do Dru- 
skiennik „na urlop“ p. Piłsudski. O tym 
„urlopie“ akuratnie w Druskiennikach pi- 
sze .„Polska Zbrojna“:

„P. marszałek Piłsudski, korzysta
jący w chwili obecnej z koniecznego 
dla poratowania zdrowia wypoczynku 
w Druskiennikach, trzyma nieprzerwa
nie rękę na \ pulsie bieżących spraw 
i prac wojska. Dla zreferowania ich 
p. marszałkowi wyjechał wczoraj wie
czorem do Druskiennik szef gabinetu 
ministra ppłk. S. G. Beck, który za
bawi w Druskiennikach przypuszczal
nie przez cały dzisiejszy dzień“. — 
Przedtem jeszcze były manewry w re

jonie Podbrodzie—Postawy w obecności p. 
Piłsudskiego. Przedtem też jeszcze przy
dzielono gen. Burhardt-Bukackiego do 
b. szefa sztabu generalnego i wiceministra 
spraw wojskowych w trzech miesiącach 
do inspektoratu armji w Wilnie.

Po tem wszystkiem — co było przed
tem. ’est teraz a prawdopodobnie jeszcze 
będzie — dziwią się różni ludzie, że za
granicą coś wietrzą i że to wietrzenie po
czyna się udzielać i opinji polskiej.

Nowy wynalazek polski.
„Odiskiernik“ dla kominów.

Właściciel fabryki maszyn rolniczych 
p. J. Wiśniewski z Chełmży, skonstruował 
nowy aparat, który opatentował pod na
zwą „Odiskiernik“.

Nowoopatentowany „Odiskiernik“ słu
ży do zapobieżenia i unieszkodliwienia wy
dobywających się z komina iskier i ma do
niosłe zastosowanie przy użyciu lokomo- 
bil w rolnictwie.

Próby z nowym wynalazkien^iały zna
komity rezultat i dowiodły, że jest w uży
ciu zupełnie niezawodny i przewyższa 
wszystkie dotychczas stosowane środki, 
mające na celu zapobieżenie wydostawa
niu się iskier nazewnątrz komina.

Pominąwszy to, że dotychczas używa
ne siatki ochronne itp. nie zdołały wstrzy
mać wydobywających się z komina iskier i 
bardzo często powodowały groźne pożary, 
a tem samem niepowetowane szkody ma- 
terj. były o tyle niepraktyczne, że .wstrzy
mywały należyty przewiew w kominie, 
tworząc poważną przeszkodę pomiędzy pa
leniskiem a wylotem komina, co uniemoż
liwiało zupełnie spalanie się węgla lub 
drzewa i nie dozwalało na odpowiednie 
wyzyskanie kaloryj.

Wyżej opisany „Odiskiernik“ uznany 
został przez fachowców za nićodzowną 
część lokomobili i jest bezwarunkowo pe
wny oraz niezawodny w użyciu, a ponie
waż koszty jego są stosunkowo niewielkie, 
dlatego winien się znaleźć przy każdej lo
komobili.

Przedstawicielstwo generalne tego wy
nalazku ma p. Jan Pisarski, Bydgoszcz, 
ul. Promenada 6. — Mamy więc znowu do
wód, że Polacy są bardzo zdolnymi ludź
mi, dorównującymi pod wielu względami 
pomysłowym Amerykanom.
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Sprawy polskie.
Wykluczony poseł.

Warszawa, 19. 9. (tel. wł.) 
W sobotę obradował zarząd partji

Chrz.-Dem. Omawiano sprawy ogólno- 
państwowe w związku z dzisiejszą ra
dą naczelną stronnictwa. Poruszano 
również stosunek do rządu i rugi, sto
sowane przez rząd p. Bartla.

Zarząd główny zatwierdził wyrok 
sądu klubowego, wykluczający posła 
Jana Siecińskiego z klubu parlamen
tarnego i stronnictwa Ch.-Dem.

Jak spychać, wykluczony z Ch.-Dem. 
pos. Jart Sieciński nosi się z zamiarem 
przystąpienia do związku naprawy 
Rzplitej, a w sejmie byłby pierwszym 
jego przedstawicielem.

„Głos Prawdy“ organ p. Piłsudskie
go i „sanacji moralnej“ donosi o moty
wach wykluczenia pos. Siecińskiego:

„Pos. Sieciński został usunięty ze 
stronnictwa Ch.-D. za wykroczenia na
tury moralnej. (Obecnie należy przy
pomnieć na tern miejscu słynne w swo
im czasie wystąpienia pos. Miedziń- 
skiego z trybuny sejmowej z zarzuta
mi przeciw pos. Siecińskiemu za jego 
związek z wielkiemi nadużyciami w 
marynarce wojennej)“.

„Kurjer Poranny“ drugi organ odro
dzeniowy dodaje: -

za wyłamanie się z pod uchwał par-

swej historycznej niezależności, za 
pośrednictwem synodu ewangelicko- 
reformowanego w Wilnie zgłasza, ce
lem unormowania swego stosunku pra 
wnego do państwa, akces do zawarcia 
umowy z Rzecząpospolitą Polską“.

Różnice zdań w rządzie.
Warszawa 18. 9. (teł. wł.)
B. minister oświecenia, p. St. Grab

ski, wniósł do sejmu za zgodą b. rzą
du koalicyjnego nowelę do ustawy sa
nacyjnej z 22 grudnia r. ub. Nowela ta 
nie mogła być po przewrocie majowym 
załatwiona w sejmie, gdyż rząd obec
ny nie chciał zająć wobec niej stano
wiska wyraźnego. Referent, poseł Ry
mar, z polecenia komisji budżetowej 
starał się o uzgodnienie stanowiska

ministrów: Klarnera i Sujkowskiego 
w tej sprawie, jednakowoż bezjkutecz- 
nie.

Wobec oświadczenia p. ministra 
Sujkowskiego, złożonego w d. 9 b. m. 
delegacji nauczycielskiej (T. N. S. W.), 
iż noweli tej nie wycofał i że rzeczą 
sejmu będzie teraz wypowiedzieć się 
w tej sprawie i powziąć decyzję, — po
seł Rymar zwrócił się do prezesa korni 
sji budżetowej, p. Głąbińskiego, o po
stawienie tej sprawy na pierwszem 
posiedzeniu komisji budżetowej, zaś 
do ministrów skarbu i oświaty wysłał 
p. Rymar list z ponowną prośbą o usu
nięcie różnic w tej sprawie w łonie 
rządu.

Bojówki strzeleckie hulają na Pomorzu
Bandycki napad na obywatela w Podgórzu. — Strzelec rzuca się na 

funkcjonariusza policji.

tyjnych, oraz wobec, niejasnego jego 
stanowiska w procesie o nadużycia w
marynarce wojennej“.

Sic transit gloria mundi.
Wyjazd prof. Kemmerera.

Warna w a, 18. 9. (tel. wł.)
Wczoraj opuścił Polskę prof. Kem

merer. Na 22 b. m. komitet ekonomi
czny Rady Ministrów rozpatrzy jego 
projekty, a m. in. odrzuci lub zatwier
dzi jego projekt zaciągnięcia pożyczki 
zagranicznej.

Rezygnacja p. Głąbińskiego.
W ar s za wa, 18. 9. (tel. wł.)
Prezes klubu Zw. Lud.-Nar. St. Głą- 

biński bawiący obecnie w Karlsbadzie 
nadesłał wczoraj do marsz, sejmu pi
smo, w którem rezygnuje z przewod
nictwa komisji budżetowej i konsty
tucyjnej, gdyż nie będzie mógł wziąć 
udziału w jej najbliższych obradach z 
powodu swej choroby. Ponieważ przy 
obsadzie komisji obowiązuje klucz 
partyjny, proponował na przew. kom. 
budżetowej posła Zdziechowskiego i 
na przew. kom. konst, posła Zwierzyń
skiego.

Kościół ewangelicko - reformowany 
w Polsce.

Warszawa, 18. 9. (Pat.)
Delegacja kościoła ewangelicko-re

formowanego ziem wschodnich Rze
czypospolitej przedstawiła p. prezeso
wi rady ministrów następujący akces:

„Kościół ewangelicko - reformowa
ny na ziemiach wschodnich Rzeczypo
spolitej, datujący swą nieprzerwaną 
działalność c 1 15 grudnia 1557 r., nie
zależność którego za czasów b. zaboru 
rosyjskiego nie była ograniczoną, a sa
modzielność którego uzasadniają arty-

Podgórz, 18 września.
Już od dłuższego czasu zauważono w 

naszem miasteczku schadzki konspiracyj
ne członków Strzelca, do którego należą 
największe męty Podgórza, ludzie mający 
poza sobą po kilka lat domu karnego, lu
dzie o najgorszej przeszłości i z wrodzo
nym wstrętem do pracy. Bardzo na rękę 
dla nich jest „Strzelec“, ten przytułek dla 
niechcących pracować i ta szkoła zamętu. 
Strzelcy miejscowi upatrują tylko sposob
ności dokonania napadu na miejscowych 
bezbronnych i praworządnych obywateli a 
przedewszystkiem na działaczy miejsco
wych organizacyj narodowych.

Otóż zdarzył się następujący wypadek: 
kiedy w piątek 17 bm. po poł. o godz. 5 
przechodził ul. Główną znany tu działacz 
społeczny i praworządny obywatel p. Mar
cin Serafin, napadnięty został przez trzech

kuły 111 i 115 konstytucji Rzplitej z 
dnia 17 marca 1921 r., pomny swej czte- 
rowiekowej tradycji, jak również odrę
bności kanoniczno-organizacyjnej oraz

jach nie udało się jej dowieść, że po
siada zdolność do pracy państwowo- 
twórczej.

Komunistyczna „Rote Fahne“ nato
miast wydrwiwa min. Stresemanna za 
rzekome oddanie głosu na rzecz Polski 
i twierdzi, że wbrew marzeniom związ
ku czarno-czerwono-białych o military 
stycznym porachunku z Polską, nie
miecka burżuazja lekceważy względy 
sentymentu oraz śmieje się w kułak z 
małomieszczańskich gróźb przeciw Pol 
see.

umundurowanych strzelców i to Heniga, 
Szulca i Dembowskiego, którzy uderzyli 
go w twarz i pokaleczyli. Dzięki energicz
nej postawie p. Serafina otrzymali ci rze- 
zimieszkowie porządną odprawę, a kiedy 
policja podczas bójki wkroczyła, jeden z 
owych opryszków pozwolił sobie chwycić 
przodownika p. Walkowiaka za gardło. — 
„Odrodzenie“ moralne coraz więcej w na
szem miasteczku głowę podnosi i oby ten 
wypadek był przestrogą dla wszystkich 
gnuśnych i poza pracą społeczną stojącycn 
obywateli naszego miasta.

Trzeba nam większego skupienia wszy
stkich dobrze myślących bez różnicy stanu 
i organizować się w stowarzyszeniach pra
worządnych a przedewszystkiem w Towa
rzystwie Powstańców i Wojaków i w 
Sokole.

Pierwsze jaskółki z Genewy
Niemcy robią aluzje do korytarza.

B e r 11 n 17. 9. (Pat).
Wieczorna „Börsen Ztg.” domaga 

się w artykule wstępnym, by dyplo
macja niemiecka zajęła się jak najprę
dzej zagadnieniem wschodniem, któ
rego bliżej nie określa, lecz daje nie
dwuznacznie do zrozumienia, że cho
dzi tu o t. zw. „zagadnienie koryta
rza“. „Börsen Ztg.“ uzasadnia swoje 
żądanie stosunkiem Polski , wobec 
Gdańska, którego upadek gospodar
czy zdaniem pisma nacjonalistyczne
go Warszawa stara się wyzyskać dla 
celów czysto politycznych.

Dziennik pisze dalej, że sytuacja 
finansowa Polski nie doznała jeszcze 
stałej poprawy, wcbcc czego państwo 
polskie nie użyczy Gdańskowi należy
tego poparcia. Polska usiłuje spię
trzyć trudności gospodarcze Gdańska, 
aby poddać go w zupełną zależność od 
siebie.

Skrajnie nacjonalistyczna prasa nie 
może otrząsnąć się z wielkiego wraże
nia, jakie wywołały na tutejszej opinji 
publicznej wczorajszy wynik wyborów 
w Genewie i sukces Polski.

„Deutsche Tagesztg.“ pisze o zupel- 
nem niemal odosobnieniu Niemiec w 
Radzie Ligi. Znaczenie wyboru Polski

jest zdaniem pisma tern większe, że 
tylko Polsce przyznano prawo ponow
nej obieralności. Kiedy obecnie dzięki 
wpływom jakie zapewni udział w Ra
dzie miałoby się Polsce udać istotnie 
skonsolidować swe państwo, to byłoby 
to końcem wszelkich nadziei Niemiec 
na wschodnią Europę.

„Berliner Tageblatt“ pociesza się, że 
wyjątkowe stanowisko, jakie Polska 
zdobyła sobie w Genewie, przysporzy 
jej wiele zawiści i przewiduje niepowo
dzenie Polski po 3 latach, kiedy to — 
wedle opinji pisma — Polska nie uzy
ska wystarczającej ilości głosów dla u- 
rzeczywistnienia przyznanego jej pra
wa ponownej obieralności.

„Deutsche Allgemeine Ztg.“ tłuma
czy sukces Polski tem, że małe państ
wa głosowały za udzieleniem Polsce 
półstałego mandatu rzekomo z tego po 
wodu, iż w ten sposób chciały się za-

125 dni.
Generał Malczewski i dwaj inni ge

nerałowie 124-ty dzień oczekują na za
powiedziane stawienie przed sądem. 
Dotychczas nie wyznaczono nawet ter
minu rozprawy sądowej. Jakie to nie
przezwyciężone trudności opóźniają 
akt wymiaru sprawiedliwości?

Opinja publiczna nie może dopatrzeć 
się żadnej uzasadnionej przyczyny i 
musi domyślać się, że ci, którzy tak 
pcchopnie osadzili w więzieniu b. mini 
stra spraw wojskowych, boją się, by 
proces sądowy nie stwierdził jego nie
winności.

Według informacyj korespondenta 
łódzkiego „Rozwoju“ na sesji dyspozy
cyjnej warszawskiego Wojskowego Są
du Okręgowego nie uwzględniono zaża 
lenia obrońcy b. ministra spraw wojs
kowych gen. Malczewskiego, adw. J. 
Pierackiego, przeciwko dalszemu sto
sowaniu wobec gen. Malczewskiego a- 
resztu śledczego. Tym sposobem gen. 
Malczewski pozostaje nadal w więzie
niu.

Zdawałoby się, że wobec dalszego 
trzymania gen. Malczewskiego w wię
zieniu, tem bardziej powinienby być 
przyspieszony termin rozprawy sądo
wej. Tymczasem, wyznaczenie ponow
nego terminu rozprawy jest nadal nie
możliwe, ponieważ p. minister spraw 
wojskowych wyznaczył asesorów do 
rozprawy. /

stosować do dotychczasowej praktyki, 
obowiązującej w Lidze Narodów. W 
opinji świata — pisze „Deutsche Allge
meine Ztg.“ — dokonywuje się niepo
wstrzymana ewolucja poglądów, któ
rej Polska w ciągu następnych lat nie 
będzie mogła aL przeciwstawić, a to z 
tego powodu, że nigdy jeszcze w dzie-

Odrodzenie moralne a Hallerczycy.
Za ofiarę krwi — policzek!

Jaki jest stosunek „odrodzeńców“ do 
hallerczyków i co mówią o tych, którzy 
nad brzegami Marny przy ramieniu przy
jaciół naszych Francuzów i na polach Ka
niowa za niepodległość ojczyzny ofiarnie 
krew swą przelewali — ci, którzy bok o 
bok z odwiecznymi wrogami Polski Niem
cami marzyli o Hohenzollernach na tro
nie polskim, niech posłuży świadectwem 
poniższy cytat, zaczerpnięty z „Głosu 
Prawdy“, organu p. Piłsudskiego.

„Gł. Pr.“ (nr. 63) donosząc o tworzeniu 
w Radomiu przez Zw. Hallerczyków koła 
młodzieży pod nazwą „Drużyna Błękitna“ 
pisze:

„... powstaje już trzecia (?) organiza
cja prowokacyjnie antypaństwowa (!) 
awanturniczo-chuligańska 1 ukrywają
ca w szeregach swoich męty i element 
wręcz kryminalny“. (!!!)
Oto do jakiego obłędnego wprost zaśle

pienia doprowadzić może złość i niena
wiść o podłożu partyjnem!

.f

KLEMENS JUNOSZA.

16 Kłusownik.
(Ciąg dalszy).

„Dlatego, żebyście się przekonali, że 
I nabożny człowiek i apikores, gałgan, co 
niby jest żyd, a nie żyd, co za rubla może 
się zrobić nawet cyganem albo Turkiem, 
także śmierci nie lubi i nie pragnie. Ja 
wam więcej powiem: to nasze życie, tu 
na ziemi, to jest gotówka, moneta; dla 
jednego czyste złoto, dla innego same mie
dziaki, ale zawsze moneta; tamto znów 
drugie życie, za światem, to tylko kwitek, 
karteczka od uczonych ludzi. Cóż lepsze: 
gotówka czy kwitek?“

„Nie obrażajcie Boga, Abramie. Jego 
obietnicez kwitkiem równać grzech“.

„Ja wcale nie równam, tylko mówię, że 
to co jest, jest; a to co będzie, nie jest to, 
co jest. Prócz tego, wiadomo dobrze od 
nabożników i uczonych, że dusza od cia
ła nie oddziela się łatwo i że musi przy 
tem dużo cierpieć“.

„O! o!....“
„Nie myślcie, że jest inaczej. Najpierw, 

biedny chory, co mu już koniec życia prze
znaczony, ujrzawszy anioła śmierci, prze
raża się okropnie, tak, że ani słowa z wiel
kiego strachu przemówić nie może; po 
drugie, ciało jego cierpi. Nie wiem, czy 
zrozumiecie moje słowa, więc chcę wam 
dać przykład. Człowiek żyjący, ciało i du
sza, to jest jedno, całość; dusza sama jest 
część człowieko. Chcecie poznać, jaki jest

smak odrywania części od całości, to Idź
cie do cyrulika i kaźcie sobie wyrwać pa
rę zębów, albo dajcie psu rękę, żeby od
gryzł od niej palec, a przekonacie się, ja
kie to cierpienie. Cóż dopiero, kiedy się 
odrywa od ciała dusza, która nie jest przy
szyta, jak kołnierz do kapoty, ale siedzi 
głęboko we wszystkich dwustu czterdzie
stu ośmiu członkach człowieka! Aj, Ma
teuszu, korek z butelki wyjąć..... i to trud
no, cóż dopiero duszę z ciała!“

„Widziałem ja ludzi, którzy umierali 
cicho, spokojnie, bez krzyków i bez stra
chu.... ot, niejeden przysposobi się na 
śmierć, a gdy ona przyjdzie, westchnie tyl
ko i już po nim.... Dusza uleci, niby go
łąbek, a umarły leży sobie, jakby spał- 
Owszem, wypięknieje nawet na gębie 
i uśmiech taki ma, jakby mubardzo bło
go było....“

„Niech nasze wrogi taką błogość w ser
cu mają! Wy jesteście gruby człowiek, wy 
się nie znacie na takich interesach, wy 
nie wiecie nic...“

„A cóż wam wiadomo?“
„Nawet nie wiem, czy warto wam opo

wiadać, czy wy potraficie to zrozumieć“.
„Ha, dlaczego nie? toć się słyszało nie

jedno“.
„Nie będę wam mówił, jak wygląda 

anioł śmierci.... niech jego moje oczy nie 
wid ą!.... nie będę wam mówił, z jakim 
bólem dusza z człowieka wychodzi... bo 
powiadacie, że ona wyfruwa, jak ptaszek... 
Dobrze, ale co dalej ten ptaszek robi? 
z kim ma do czynienia?“

„Albo ja wiem, jak po waszemu tłoma- 
czą takie rzeczy“.

„Słuchajcie. Jeżeli człowiek myśli 
o nabożnych rzeczach, jeżeli się modli Je
żeli czyni dobrze, daje jamużnę, jedzie do 
rabina, mówi sprawiedliwe słowo... to 
z każdego takiego pomyślenia, mówienia, 
czynienia rodzi się anioł. Jeżeli znów 
ten człowiek źle myśli, opuszcza modlitwę,
mówi paskudne słowo, źle robi... to z ta 
kiego każdego pomyślenia, mówienia, czy
nienia rodzi się djabeł. Gdy dusza wy-

wślad za aniołem śmierci i szarpie wnętrz
ności umarłym, częm im sprawia ból nie
słychany. Sama myśl o tem przejmuje 
drżeniem i strachem.

Mateusz odezwał się:
„To wy dużo jednak wiecie różności“.
„Ja niewiele, ale są tacy, co wszystko 

wiedzą jak najlepiej. Nie każdy może 
mieć to szczęście. Oni się uczą i uczą, od 
małego dziecka ż do późnej starości, do 
samej śmierci siedzą nad księgami. Oni

теша ronzi Bię ujauei. uuj n rtimriwhchodzi z ciała i idzie do góry, przylatują iedz^ ° duszach- 
ci wszyscy aniołowie i ci wszyscy djabli, „Cóz mogą wiedzieć? Dla dobrej duszy 
chwytają duszę, szarpią, ciągną do siebie, na tamtym świecie nagi oda, dla złej kara, 
z trwałtem. z krzykiem, z bitwą. Robi się oto i wszystko“.
ci wszyscy aniołowie i ci wszyscy djabli,

z gwałtem, z krzykiem, z bitwą. Robi się 
okropna wojna, szum... jedna strona chce 
mieć górę, druga także. Czy to żarty są?1’ 

Chłop kiwał głową przecząco, a Abram
mówił dalej z zapałem:

„Jak kury o ziarnko zboża, tak oni, ci 
dobrzy i ci źli, wojują o duszę.... a dla du
szy to przykro jest“.

* „Wiadomo, .że skoro broiła, to musi 
cierpieć“.

„Ej, choćby nie broiła, to też w pierw
szej chwili ma duży ambaras. Ona cierpi 
i ciało cierpi“.

„Nie plećcie oto! Jakże nieżyjące ciało 
może cierpieć?“

„Co wy wiecie!“ — rzekł niechętnie 
Abram.

„Powiadacie, że ciało nie cierpi, niech 
i tak będzie, a ja wiem, że cierpi“.

Abram umilknął, a w duchu rozmyślał 
o strasznym aniele, który chodzi ś'ad

„Wy Mateuszu, jesteście pierwszy maj
ster na zwierzynę, ale do delikatnego my
ślenia mechanik z was zły. Wy tylko wie
cie, że bywa źle albo dobrze; ale jak by
wa źle albo dobrze, co w tem złem albo 
dobrem jest za interes, to wy wcale nie 
wiecie. Wam się zdaje, że koza to koza, 
kura to kura, a gęś gęś“.

„Ha, ha! A czy wiadomo, co w niej we
„Co plotek słuchać, na was powiada

ją, że drzewo z lasu kradniecie, a to 
przecież nieprawdo. Tak samo i o nim 
mówią, że lui kupić jaką rzecz i nie py
tać skąd ona pochodzi. Po co ma pytać, 
przecież nie jest ani sędzia ani prokura
tor, jest biedny żydek, handluje czem 
się trafi, aby żyć“.

„Nie zawsze jego handle piękne są“.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprawa misyjna a Polska.
„Biada mi, jeślibym Ewangelji nie 

przepowiadał“! Św. Paweł.
Wraz z nastaniem samodzielnego bytu 

państwowego wzięła Polska na siebie te 
wszystkie powinności, które spełniają 
kraje kulturalne. Do powinności tych na
leży współpraca z Kościołem katolickim 
nad nawracaniem pogan.

Społeczeństwo ludzkie liczy na około 
1 700 miljonów głów, jeszcze przeszło mil- 
jard pogan, a tylko 300 milj. katolików. 
Nie dziw zatem, że Papież Pius XI w En
cyklice Rerum Ecclesiae i przy licznych 
okazjach porusza i poleca najgoręcej spra 
wę misyjną, do której pragnie wciągnąć, 
stosownie do potrzeb czasu, inteligencję 
katolicką, nie tylko dla pracy pomocniczej 
w kraju, ale też dla bezpośredniej działal
ności na miejscu.

Personel bezpośredni wynosi nikłą licz 
bę około 20 tys. kapłanów i braci zakon
nych, oraz 24 tys. zakonnic misyjnych. 
Na miljony pogan — to ilość nie wystar
czająca! Szeregi misyjnych laików, jak 
lekarzy, przyrodników, są tale rzadkie, że 
nie doliczyćby się ich więcej nad kilka
dziesiąt osób. Z takim małym zasobem sił 
niepodobna dorównać misjonarzom pro
testanckim, którzy największy nacisk kła
dą na szkolnictwo i dziennikarstwo, pod
czas gdy katoliccy misjonarze nie mogą 
podołać pracy czysto misjonarskiej i dusz
pasterskiej, będącej zresztą jądrem dzia
łalności misyjnej, mimo wzmagającej się 
akcji protestanckiej czysto cywilizacyjnej.

Mimo to zdają sobie sprawę z tego, że 
akcja ta jest na czasie^ zwłaszcza, gdy 
chodzi o pozyskanie inteligencji pogań
skiej (Chiny, Japonja, Filipiny), której 
wpływy o wiele bardziej zaważą na szali 
tempa nawrócenia całego ogółu krajowe
go, niż znaczenie nawróconych parjasów. 
Do tej zaś pracy potrzeba ręki pomocni
czej Europy i Ameryki z pośród wykształ
conych kół. Celem wykształcenia krajo
wego kleru, najstosowniejszego w czasie 
nacjonalizmu, budzącego się wśród pogan, 
oglądają się misjonarze za profesorami 
katolikami dawniejszej daty; dla swych 
szpitali potrzebują wyszkolonych fachow
ców; uniwersytety, których w porównaniu 
z protestanckiemi jest wiele za mało (8), 
dopraszają się uczonych, geografów, astro 
nomów, zoologów i botaników; dzienniki 
katolickie wpośród inteligentnych pogan 
liczą na pośrednią (stąd) i bezpośrednią 
(na miejscu) pomoc katolickich dziennika
rzy i pisarzy; wreszcie, jeśli chodzi o stu
dentów chińskich, japońskich itd., to nie 
tylko na miejscu, ale i tutaj przydałyby 
się dla nich internaty katolickie, prowa
dzone przez wytrawną siłę katolicką.

Nie sądźmy, że brak zupełny ludzi ide
owych na tern polu! Są! Istnieją towa
rzystwa lekarzy dla trędowatych ; uniwer
sytety europejskie i amerykańskie otwie
rają dla medycyny misyjnej, dla misjolo- 
gji, która podaje historyczny obraz roz
woju misyj, ich metod. Każdy kraj posia
da takich ideowców, nierzadko jest nią 
dzielna kobieta (np. dr. med. Anna Dengel 
w Ameryce). Ciekawych w tym względzie 
rzeczy możemy się dowiedzieć z istnieją
cych u nas 18 czasopism misyjnych z 
„Misjami Katolickiemi“ na czele (Kraków, 
Kopernika 26), oraz z zagranicznych: Re
vue d'Histoire des Missions (Paris 17 rue 
Soufflot Edition Spes), Zeitschrift für Mis
sionswissenschaft oraz Akademische Mis
sions-Blätter (oba: Münster i. W^ctf., A- 
schendorff). Poza tem warto przyjrzeć się 
dobrze napisanym życiorysom wybitnych 
misjonarzy. *) Bije od nich świeżość, za
pał, a często i bohaterstwo, kryjące wiel
kie skarby także naukowe.

W pracy misyjnej pomocniczej z udzia
łem najszerszej publiczności pracują w 
pierwszym rzędzie trzy Towarzystwa Mi
syjne Stolicy Apostolskiej, a mianowicie: 
Tow. Rozkrzewienia Wiary, (polska cen
trala, Kraków, Kopernika 26) dla doro
słych, Stow. Dziecięctwa Jezusowego (Kra
ków, św. Filipa 19) dla dzieci, oraz trzecie: 
Dzieło św. Piotra Ap., dla kształcenia kle
ru tubylczego, u nas jeszcze nie zaprowa
dzone, ale już się o niem pisze.

Poza tem każdy kraj ma swoje lokalne 
towarzystwa pomocnicze, z tego Francja 
aż 300, a my m. in. Katolickie Tow. Mi
syjne, szczególnie dla Rosji (Instytut Mi
syjny w Lublinie, Ziołom 3), Sodalicję 
Klawerjańską dla Afryki i już 11 innjch 
domów misyjnych najnowszych zgroma
dzeń zakonnych dla misyj, prze ważnie z 
zagranicy. Jest się czem chlubić czasem 
przed zagranicą, która niekiedy nie chce 
wiedzieć o naszej współpracy, albo też de 
facto, nie z własnej winy, nie wie. czego 
dowodem Międzynarodowy Zjazd Mis.-A- 
kadeonicki w Litomierzycach 1926 r. w Cze 
chosłowacji, z udziałem Polski, gdzie spra 
wozdanie nasze przyjęto z niekłamaną ra
dością...

Trzeba dodać, że wspomniane domy 
mis. wychowują przeszło tysiąc chłopców, 
których drugich tyle mają pewnie sami 
salezjanie. Niektóre te domy mają po 3, 4 
i więcej filij w Polsce. Na taki krótki 
czas działalności, to bardzo dużo! Mis. 
Związek Kleru ma przeszło 4 tys. człon
ków i ruch organizacyjny ogarnia koła

pozaszkolnej, poznania tej sprawy.młodzieży rzemieślniczej, 
gimnazjalnej, akademickiej i dociera do 
Sodalicyj Nauczycielek, Urzędniczek i Pań 
Kupieckich.

W szeregach domów misyjnych nie 
brak także mężnych niewiast. Mamy u 
siebie znane franciszkanki misjonarki 
Marji (Łabunie p. Zamościem i zaczyna 
istnienie seminarjum mis. dla dziewcząt 
w Sieradzu, fundacji W. M. Urszuli Ledo- 
chowskiej).

Niedawno mieliśmy w Polsce kilka 
kongresów mis. (Łódź — Warszawa). Rok 
1927 ma przynieść Międzynarodowy Zjazd 
Mis. Akademicki w Poznaniu. Zmiarkowa-. 
liśmy w Litomierzycach, że sprawa Wscho 
du wymaga także z polskiej strony na 
gwałt właściwego oświetlenia na podłożu 
historji, zupełnej prawdy, bez jakiejkol
wiek tendencji — wystarczy z naszej stro
ny prezdstawienie faktów. Pragniemy się 
ustrzec od tego, co nas razi i dotyka w 
niektórych narodach, zajmujących się tą 
ważną dla nas i dla Kościoła sprawą. 
Chcielibyśmy, by Rzym był o nas i o tem 
należycie poinformowany.

Zjazd ten przeznaczony jest w pierw
szym rzędzie dla inteligencji, którą trzeba 
wciągnąć do systematycznej, na wzór za
granicy, pracy dla misyj. Przedewszyst- 
kiem trzeba jej dostarczyć materjału dla

Dwupiętrowy most.
Przed kilku dniami odadno w Królew cu do użytku publicznego dwupiętro
wy most nad Pregołą. Piętro górne służy kolei, dolne ruchowi pieszemu i 

kołowemu.

Epidemia tyfusu i masowe zatrucie 
mięsem w Niemczech.

Epidemia tyfusu w Hanowerze i na 
Pomorzu niem., o której już donosiliś
my, rozszerza się, chociaż energiczna 
akcja w głównem siedlisku zarazy w 
mieście Hanowerze wykazuje dobre 
skutki.

O innej epidemji pisze prasa niem. 
z Duisburgu. Stwierdzono tam maso

Z całej Polski.
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—* Zagadkowy zgon. W ub. piątek o 
godz. 7-ej rano znaleziono nieżywego przy 
łóżku w gospodzie pray ul. Sukienniczej 
16 niejakiego Józefa Sicga, 56 1., bez sta
łego miejsca zamieszkania. ' Przyczyn 
śmierci dotąd nie ustalono, istnieje jednak 
przypuszczenie, że S. zmarł śmiercią na
turalną. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
przy ul. Grudziądzkiej do dyspozycji 
władz sądowych.

—• Posmarowano smolą (w nocy z 
piątku na sobotę) okna sklepów żydow
skich „Teofila“ Leimera pray ul. Szerokiej 
róg Szczytnej, Letermana przy ul. Szew
skiej 3 i przy ul. Mostowej 27 (skład fu
ter). Na szybach widniały napisy „precz 
z Żydami“. Sprawców nie zdołano dotych 
czas przytrzymać.

Siemon, pow. toruński.
Z życia wojackiego. Dowodem ruchli

wości tutejszego Tow. Powstańców i Wo
jaków jest liczba członków (przeszło 60), 
a powtóre, że po kilkumiesięcznem ist
nieniu Tow. odbyło już swe pierwsze ostre 
strzelanie w niedzielę 12. b. m. 0 7 rano 
zebrali się członkowie w lokalu p. Maćkie- 
wicza, skąd wymarsz do strzelnicy. Strze
lanie trwało z przerwą obiadową do wie
czora. Wynik strzelania ostrego, w któ- 

ięło 50-ciu członków, przed
stawia się następująco: Królem strzela
nia został drh Andrzej Talaśka, zaś pierw 
szym rycerzem drh Jan Stankiewicz, a 
drugim rycerzem drh Jan Niewiemski. 
Naogół wynik strzelania był dobry, gdyż

Zjazd się tem zaj- 
mie. Słyszymy, że nasz ks. prymas życzli
wie się doń odnosi. Za mało myśleliśmy 
dotąd o historycznem, statystycznej ze
stawieniu swojej współczynności z inny
mi dla misyj. Misjonarze nasi — w braku 
innej możności — wsiąkali w obce zgro
madzenia — składki płynęły do obcych 
rubryk. Nie zwracaliśmy uwagi na staty
styki, że wymienię choćby ten drobny fakt 
posyłania rok rocznie całemi workami 
znaczków pocztowych do Belgji, któremi 
zyskuje sobie wraz z przesyłkami in kra
jów pokaźne sumy dla swych misyj. Tam 
nie było mowy o Polsce.

Nie poruszamy tego tematu z niegod
ny ćh nas uczuć, broń nas Boże! Widzimy 
tylko, że 1) robią sprawozdania drudzy, 
2) że sprawa nasza jest pomijana lub prze
kręcana i to nas zniewala do przedstawie
nia i zestawienia faktów.

Już teraz pragniemy zainteresować 
zjazdem szeroki ogół naszej inteligencji 
by zechciała przyłożyć swą naukową (hi
storyczną) pomoc w dziale referatów. Ofi
cjalnym przedstawicielem ruchu mis. a- 
kad. w Polsce jest w. o. Turowski, sup. 
pallotynów, Warszawa, Chełmska 17. Do 
niego można się udawać, bo będzie orga
nizatorem Zjazdu Poznań.

Kazimiera Berkanówpa.

we zatrucie mięsem w 65 wypadkach, 
z których 25 ciężkich. Choroba powsta
ła z bakcylu paratyfusowego B, który, 
jak zbadano, znajdował się w mięsie 
siekahem i wątróbce zakupowanej u 
pewnego rzeźnika. Dotychczas nie no
towano żadnego wypadku śmierci 
wskutek tej choroby.

80 proc wypełniło swe warunki. Przy 
Tow. istnieje również oddział młodzieży 
wojackiej, który także wziął czynny u- 
dział w niedzielnem strzelaniu. Z mło
dzieży najlepszym strzelcem okazał się 
drh Bernard Urbański, drugim drh Jan 
Rakowski, a trzecim drh Stanisław Piąt

ki. O 18-tej wieczorem komendant 
drh Moczyński wygłosił krótką ale jędrną 
przemowę; na zakończenie wzniesiono o- 
krzyk na Rzeczypospolitą i odśpiewano 
Rotę poczem odmaszerowano do sali p. 
Omieczyńskiego, gdzie bawiono się do ra
na. Czysty żysk z zabawy przeznaczono 
na zakup sztandaru. — Przyszłe zebranie 
odbędzie się w niedzielę 19. b. m. o 16-ej 
po poł. w lokalu p. Maćkiewicza — wzy
wamy zatem wszystkich członków, miej
scowego tow., by wzięli jak jeden mąż 
czynny udział. (ski.)

Jarantcwice, pow. wąbrzeski.
Żałcwal groszy a stracił tysiące. We 

wtorek 14 bm. ok 7-ej wieczorem nagle 
rozległ się przerażający grzmot — 1 jeden 
jedyny w ciągu całej burzy piorun uderzył 
w stodołę należącą do Szymona Żuraw
skiego w Jarantowicach. W jednej chwi
li olbrzymi słup ognia wzbił się ku niebu, 
rozświetlając całą okolicę. Zaalarmowa
na natychmiast straż wąbrzeska udała się 
niezwłocznie na miejsce pożaru. W jakiś 
czas potem przybyła również straż ognio
wa z Radzyna. Poprzednio jeszcze zaalar
mowana została straż pożarna z Łopatek, 
która wespół z miejscową strażą jaranto- 
wicką pierwsze rozpoczęły ratunek. Nie
stety wszystkie wysiłki spełzły na niczem 
i stodoła spłonęła całkowicie wraz ze 
sprzętem zboża wartości kilku tysięcy zło
tych. Jakby na własną szkodę akurat w 
tym roku p. Żurawski obniżył sumę ubez
pieczeniową o 2.000 zł., gdyż suma składek 
wydała mu się za wysoką. Stało się więc 
według starej gawędy: żałował groszy, a 
stracił tysiące

Kowalewo.
Kurs w szkole rolniczej. W szkole rol

niczej w Kowalewie, pow. wąbrzeski, pół
toraroczny kurs nauki rozpocznie się dnia 
4. listopada. Młodzieńcy powyżej 16 lat, 
chcący korzystać z nauki, winni zgłaszać 
się jak najrychlej, ilość bowiem miejsc 
jest ograniczona. Warunki przyjęcia na 
zędanie zainteresowanych podaje pisem
nie dyrekcja szkoły rolniczej w Kowale
wie Pom.

Stobno, pow. tucholski.
150 gęsi w płomieniach. Po północy dn. 

16 bm. powstał w naszej miejscowości po
żar. Spalił się doszczętnie chlew w zagro
dzie większego gospodarza p. Chylewskie
go, który przed 2 miesiącami kupił to gos
podarstwo od p. Lamparskiego. W chle
wie miało się znajdować około 150 gęsi 
wziętych od okolicznej ludności na wypas 
(spółkę). Nieszczęsne ptaki zginęły w pło
mieniach, gdyż ogień podniecany przez 
silny wiatr, momentalnie zamienił wszy
stko na popiół. Prócz gęsi spaliła się je
szcze większa ilość drobiu i dwie świnie. 
Ludność wioski, zbudzona alarmem, po
biegła na ratunek i przez wytężoną pracę 
zdołała pożar umiejscowić. Ogień pow
stał z niewiadomych przyczyn, prawdopo
dobnie wskutek podpalenia. Szkody są 
dość znaczne; będą większe o tyle, o ile 
poszkodowany będzie musiał dać wyna
grodzenie właścicielom gęsi, które z pew
nością nie były od ognia zabezpieczone.

Chojnice.
Na granicy polsko-niemieckiej. Za nie

legalne przekroczenie granicy, aresztowa
no 2 osoby, z któremi spisano protokóły.

Z życia Sokola. Na zakończenie okresu 
letniego, brało gniazdo tutejsze czynny u- 
dział w święcie przysposobienia wojsko
wego, gdzie zdobyło kilka nagród. A z roz
poczęciem okresu zimowego nowa rozpo
czyna się dla sokołów pracą, by utrzymać 
formę i kierunek ćwiczeń. Że Sokół choj
nicki cieszy się sympatją, świadczy o tem 
fakt, że na każdem zebraniu zgłasza się po 
kilku nowych członków. Na niedawno od- 
byteni zebraniu znów przyjęto 10-ciu człon 
ków, których do grona braci sokolej powi
tał prezes p Grala. Szczegółowe sprawo
zdanie ze współudziału w święcie sporto- 
wein zdał p. Iwardokus (naczelnik). P. 
prof. Sieciński wygłosił bardzo interesu
jący odczyt o Janie Kasprowiczu. W wol
nych głosach podał prezes p. Grała do wia
domości zebranych, że długoletni sekre
tarz tow. p. Bączkowski składa swój urząd 
i w serdecznych słowach dziękował p. 
Bączkowskiemu za ofiarną, wytrwałą i o- 
wocną pracę dla towarzystwa.

Tczew.
Szlachetna Inicjatywa. Jak się dowia

duje „Dz. Tcz.‘, firma M. Droste w Tczewie 
utworzyła specjalny fundusz, przeznaczo
ny dla tych robotników firmy, w których 
rodzinie stanie się jakieś nieszczęście. — 
Pożyczki mają być udzielane bezprocento
wo i na dłuższy termin z możliwością — w 
razie potrzeby — dalszej prolongaty. Ro
botnik, któremu w domu stanie się jakieś 
nieszczęście, np. dziecko lub żona zachoru
ją, nie będzie już musiał chodzić po ob
cych ludziach i instytucjach z prośbą o 
pożyczkę lub wsparcie, lecz dostanie to na 
miejscu, chętnie, na dłuższy czas i bez 
procentu. Fakt powyższy, świadczy bar
dzo korzystnie o kierownictwie firmy i za
sługuje na głębokie uznanie. Oby znalazł 
też naśladowców.

Miło bądź, pow. tczewski.
Ćwiczenia pogotowia. Wielkie ćwicze

nia pogotowia ratunkowo-sanitarnego od
były się w ubiegłą niedzielę po poł. w 
Szpręgawie, Dąbrówce i Miłobądzu. Ćwi
czenia, które wykazały nadzwyczajną spra 
wność i umiejętność naszego pogotowia, 
wypadły zadowalająco.

Kartuzy.
Wynik wyborów do sejmiku. 29 sierp

nia odbyły się w powiecie kartuskim po
nowne wybory do sejmiku powiatowego. 
Z nowowybranych członków sejmiku na
leży do ugrupowań prawicowych 18, do N. 
P. R. 6 i do P. S. L. „Piasta“ 19.

Wiele.
Jarmark. W ubiegły czwartek odbył 

się tutaj jarmark, na który spędzono do
syć dużo bydła i koni. Za bydło płacono 
do 400 zł. i więcej. Przedewszystkiem by
ło dużo kramów, mianowicie z towarami 
drobnemi. Ludzi, pomimo silnego wia
tru, przybyło dosyć dużo.

Gdynia.
Pierwsze forpoczty żydowskie. W „Gło

sie Bałtyckim“ czytamy: Czysto polska do
tychczas Gdynia posiada już kilku Żydów. 
Są nimi właściciel firmy Lloyd Drzewny i 
dzierżawca tartaku Körbera p. Puterman 
oraz kierownik firmy niejaki Szloma 
Wejnsztok, lat 19, pochodzący z Ciechano
wie pod Łodzią. * Żydzi ci zdążyli się już 
dzięki „uprzejmości“ p. Körbera w Gdyni 
urządzić. Oburzone postępowaniem p. Kör
bera społeczeństwo słusznie głośno wyra
ża swoje niezadowolenie, czując żal do te
go, który zapoczątkował przeniesienie Na
lewek warszawskich nad cudne polskie 
morze. Społeczeństwo polskie tego p. Kör- 
berowi nigdy nie zapomni.

Dochodzą nas wieści, że w Gdyni za
mierzają się osiedlić dalsi „synowie Izra
ela“. Zaznaczamy, że ostro piętnować bę
dziemy każdego, kto sprzeda lub wydzier
żawi takiemu parchowi mieszkanie, czy 
sklep. Ostrzegamy 1
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Strzelno, pow. pucki.
Wizytacja biskupia. 13 bm. o 15-ej 

przybył 4o wsi naszej najdostojniejszy 
duszpasterz, ks. biskup Okoniewski. Po
wóz J. E. poprzedzała banderja, prowadzo
na przez p. Tańskiego z Gnieżdżęwa. Wieś 
cała tonęła w zieleni. Na domach powie
wały chorągwie o barwach papieskich i 
narodowych. Wzniesiono mnóstwo bram 
triumfalnych, zaopatrzonych w piękne na
pisy. Od strony Swarzewa ks. biskup po
witany został przez miejscowego probosz
cza, ks. Leona Połomskiego, 'Iow. Po л st. 
i Wojaków i młodzież wojacką. Dziew
czynka lat 12, Bronisława Bamkówna, 
która wręczyła ks. biskupowi wspaniały 
bukiet róż, pięknie wypowiedzianym wier
szykiem, zwróciła na siebie uwagę najdo
stojniejszego gościa. Po wyjściu z powozu 
ks. biskup, poprzedzony procesją, udał się 
do świątyni, gdzie udzielił sakramentu 
bierzmowania. Dnia następnego po odpra
wianiu mszy św. i przesłuchaniu dzieci z 
nauki religji, ks. biskup udał się na dal
szą wizytację do Pucka. Kaszubi umieją 
czcić dostojników Kościoła, dowodem tego 
są przecudne dekoracje wiosek, przez któ
re przejeżdża dostojny pasterz. T.

Bydgoszcz.
Nieoczekiwana śmierć. W środę 15. b. 

m. w południe w składzie komisowym 
„Komispol“ przy ul. Pomorskiej nr. 5, 
24-letnia Helena Chojnacka, zajęta tam 
w charakterze sprzedawaczki, wystrzałem 
z rewolweru dokonała przypadkowego za
bójstwa rolnika Józefa Czarneckiego, li
czącego lat 27, pochodzącego z Wągrowca. 
6ті. Czarnecki wszedł do składu w zamie
rzę nabycia rewolweru systemu Mausera, 
znajdującego się w oknie wystawowem. 
W czasie demonstrowania przez sprzeda
jącą broni, padł strzał, który ugodził 
Czarneckiego w okolicę serca, kładąc go 
na miejscu trupem. Tragicznie zmarły 
osierocił żonę i dwoje dzieci. Sprawczy
nię zabójstwa aresztowano, lecz po spisa
niu protokółu puszczono ją na wolność. 
— Dodać trzeba jeszcze, że wymieniony 
skład komisowy nie posiadał licencji na 
sprzedaż broni palnej.

Lublin.
Dzielni obywatele. Przed kilku dniami 

pomiędzy wsią Turka i Łuszczewem trzej 
przernodnie Adolf Grando, Stefan Wójcik 
i Stanisław Kłyk, mieszkańcy Lublina, za
uważyli w krzakach jakichś 2 podejrza
nych ludzi. Dobrawszy sobie do pomocy 
innych przechodniów dzielni lublinianie 
zatrzymali podejrzanych drabów i odpro
wadzili do posterunku P. P. Jeden z uję
tych Tadeusz Maksymiuk okazał się ban
dytą kresowym a drugi Olenowski, vel 
Stańczyk również poszukiwany był przez 
policję za złodziejstwa.

Warszawa.
Masowe zatrucie mięsem. W państwo

wej fabryce karabinów na Woli zachoro- 
. wało 15 osób z personelu administ ~ji 
fabrycznej i robotników z objawami zatru- 

/ eia jadem mięsnym po spożyciu dostarczo
nej z pobliskiego sklepiku wędliny. Cho
rych po udzieleniu pomocy w ambulator
ium fabrycznem, odwieziono do domu.

Kraków.
Odnawianie zamku na Wawelu. Ostat

nie roboty na Wawelu prowadzone są głó
wnie przy budowie nowych dwubiego- 
wych schodów prowadzących z dziedzińca 
arkadowego do wnętrza gmachu. Schody 
sporządzone z cieszyńskiego granitu będą 
liczyły po 12 stopni z każdej strony. Rów

nocześnie prowadzone są roboty w klatce 
schodowej, która otrzyma schody z mar
muru belgijskiego. Klatka schodowa liczy 
134 stopnie. Nadto część robotników przy
gotowuje stropy kasetonowe do kilku sal 
zamkowych na 11 i 111 p. we wschodniem 
skrzydle południowej części zamku.

Łódź.
Śmiertelna jazda na śmigach wiatraka. 

Straszną śmierć poniósł wiejski chłopak 
Jan Kobuszewski w kolonji Romanów 
pod Łodzią. Założył się z kolegami, że 
przejedzie „niczem djabeł“ na skrzydłach 
wiatraku. Raz udało mu się ta powietrz
na podróż. Zachęcony powodzeniem, 
spróbował drugi raz. Za słabo jednak u- 
cbwycił się skrzydła, spadł na drugie, 
podivucony do góry znów upadł na na
stępne i tak kilkakrotnie podrzucany 
przez kolejne skrzydła, upadł wreszcie na 
ziemię jako krwawa miazga.

Mołodeczno.
„Czerwony коди«.“ na kresach. W po

wiecie mołodeczniańskim spłonęły zabudo 
wania majętku Bienica, należącego do za
możnego obywatela p. Swejkowskiego. Po
wodem pożaru było podpalenie. Pastwą 
płomieni padły całe tegoroczne zbiory i 
maszyny rolnicze. Strata wynosi pół mil- 
jona złotych.

Szczere wyznanie rządowe.
Dnia 24. 8. prcmjer Bartei przyjął 

delegację klasowego Związku koleja
rzy żądającej podwyżki, której według 
„Naprzodu“ oświadczył:

„Panowie twierdzicie, że kcleje da
ją dochody, a ja twierdzę, że to grube 
nieporozu mienie.“

„Jeżeli komuś się zdaje, iż obecna 
sytuacja finansowa państwa jest po
myślną, ten jest mylnego zapatrywa
nia, gdyż nietylko stan finansowy 
skarbu jest ciężki, lecz sytuacja w kra
ju wogóle nie jest dobra.“

Szczere to wyznanie nie podobało 
się warszawskiej prasie sanacyjnej i 
dlatego zostało przez nią pominięte

Poważne obawy w społeczeństwie 
budzi fakt, że rząd mimo tej ciężkiej 
sytuacji rzuca pieniędzmi według włas 
nego widzimisię np. na bojówki strze
leckie, podwyższa pobory oficerskie w 
bardzo nierównym stosunku do pensyj 
urzędniczych. Co sie wszystkiego nie 
robi, by się utrzymać choćby sztucznie 
przy władzy!

Okrężne na Śląsku Opolskim.
Lud polski na G. Śląsku zachowuje 

twardo i wiernie swe stare zwyczaje, z któ 
rych jednym z najpiękniejszych jest ob
chód okrężnego czyli, jak tam mówią, 
żniwnego lub żniwniaka, Podajemy tu z 
opolskich „Nowin Codziennych“ opis ta
kiego święta:

Wójtowa wieś. Jak rok rocznie na za
kończenie żniw, tak i w tym roku a mia
nowicie w ubiegły poniedziałek obchodzili 
wójtowsianie swój żniwniak. I jak zwykle 
tak też i wczoraj uroczystość zapoczątko
waną była pochodem przez wieś. Strojni 
jeźdźcy na koniach, kołownicy na przystro 
jonych rowerach, wozy przystrojone pro
duktami rolnemi zdobiły pochód. Do pod
niesienia piękna przyczyniła się niemało 
królowa żniw w otoczeniu druhen. Z koń

ca wsi pochód przybył przed oberżę p. Nie- 
krawca, gdzie odbyła się następnie zabawa 
taneczna, Tu młodzież wiejska zabawiła 
się tańcem, przeplatając go śpiewem pol
skim, śpiewem pięknym, gdyż młodzież z 
Wójtowejwsi złączona jest we własnem to 
warzystwie śpiewu.

Na żniwniak do Wójtowejwsi przybyło 
też kilku gości z Opola. Na wszystkich 
zrobiła zabawa bardzo przyjemne wraże
nie. Wzorowy porządek, jaki panował 
podczas zabawy, tańce, nie wyłączając 
shimmy i foxtrota, wszystko to uprawni.t 
do orzeczenia, iż panowie ci wyszli na 
swój rachunek. Jeden i drugi z go.d w 
krótkiem przemówieniu podnosili i znaczę 
nie dnia i znaczenie rolnika w stosunku 
do zaspokojenia potrzeb żołądkowych 
mieszczan. Toteż z całej piersi wykrzyk
nąć mógł każdy:

Niech żyje gospodarski stan,
Bądź rolnikowi cześć,
Za wszystkich on uprawia łan,
By wszyscy mieli jeść,
Nim słońce wyjrzy z nieba bram.
On wyjdzie już na siew.
Choć w mieście śpią, on robi sam. 
Ku niebu wznosząc śpiew.•
Mieszkańcy miasta, biada wam, 
Gdyby nie było nas.
Składajcie przeto dzięki nam, 
Bo wieśniak żywi was.
Któżby na świecie panem był, 
By chłop n e robił nań 
By król i ksiądz i wojak żył, 
Chłop z roli płaci nań.

Dział gospoda czy.
Taryfa płac za wykopki.

Stosowa.e do art. 8 kontraktu taryfowego- 
na rok 1926-27 Zw. zawodowe ustaljły nastę
pujące wynagrodzenie przy tegorocznym akar 
dowem kopaniu ziemniaków:

a) Za jeden szefel — 110 funtów brutto — 
od wykopanych ziemniaków wynosi zaplata 
przy sprzęcie ponad 60 ctr. z morga, uwzględ
niając cały szlak 20 groszy.

b) Przy sprzęcie od 50 - 60 ctr. z morga, u- 
wzglęunjając cały szlak, wynosi zaplata za 
jeden szefel 22 gr

c) Przy sprzęc e poniżej 50 ctr. z morga, u- 
względniając cały szlak, wynosi zaplata za 
jeden szefel 25 gr., przyczem deputatu się nic 
potrąca.

Uwaga L: O ile średnioprzeciętna cena 
za kartofle fabryczne podług notowań G eldy 
Poznańskiej pomiędzy 1 a 15. 10. 1926 r. prze
kroczy 3 50 zl. za 1 ctr pojedynczy — 50 kg. 
kartofli, podwyższa się kontraktem przewi
dziane procentualne wynagrodzenie za akor
dowe wybieranie kartofli w myśl powyższych 
notowań.

Notowania w innym terminie nie są mia
rodajne.

Uwaga II: Przypominamy, iż w myśl 
art 8 kontraktu taryfowego zbieranie za kar- 
toflarką opłaca się 50 proc, niżej jak ręczne
go kopania ziemniaków.

Uwaga I1L: Ludziom obcym żadnym 
kontraktem njezwiązanym przysługuje ta sa
ma płaca i 3 ft. ziemniaków od wybranych 
110 ft. br.

Stosownie do art. 8 kontraktu taryfowego 
na rok 1926-27 ustalono następujące wynagro
dzenie przy tegorocznych akordowych wyko
pkach buraków cukrowych, biorąc w każdym 
wypadku w rachubę cały szlak:

Dla ludzi kontraktowych:
1) Przy sprzęcie do 100 ctr. netto z morga 

15,— złotych.
2) Przy sprzęcie do 150 ctr. netto z morga 

15.25 zlot.
3) Przy sprzęcie ponad 150 ctr. netto z mor

ga 17.50 zlot., przyczem deputata się nie od
ciąga. •

Dla ludzi obcych — mezwiązaych kon
traktem:

1) Przy sprzęcie do 100 ctr. netto z morga 
17,50 zlot.

2) Przy sprzęcie do 150 ctr. netto z morga 
17.50 zlot

3) Przy sprzęcie ponad 150 ctr. netto z mor
ga 20.00 zlot

Od wyradlonych buraków płaci się w każ
dej kategorj 10 procent mniej od wyżej wy
mienionych norm.

Nowe kredyty dla rzemiosła.
Dla Żydów aż 800 C00 zl. — Pomorza w roli 

kopciuszka.
Na skutek zabiegów organizacyj rze

mieślniczych, wskazujących, że 2-miljo- 
nowa kwota przyznana przez P. K. O. nie 
wystarcza na minimalne nawet potrzeby 
rzemiosła, dyrekcja P. K. O. zgodziła się 
na dalsze powiększenie tej sumy do 5 mil- 
jonów złotych ustanawiając jednocześnie 
następujący podział:

’nich (Kongresówka i kresy 
wschodn.) zl. 2 000 000, dla 3 zachodnich 
województw (Śląsk i b. zabór pruski) i 
Gdańska 1 000 000 zł. dla 4 południowych 
województw . (Małopolska) 1 200 000 zł.; 
dla żydowskich organizacyj rzemieślni- 

dla 9-ciu województw' centralnych i 
czych 820 600 zł.

Przy ustanawianiu tego podziału liczo
no się nie tylko ze względami gospodar
ce a.e i politycznemu Górny Śląsk 
ma zastrzeżone 10 proc, całej sumy kredy
tów, czyli 500 tysięcy złotych. Następnie 
największe sumy otrzymają: miasto 
Warszawa i województwa: krakowskie, 
lwowskie i poznańskie.

A więc Pomorze przychodzi, jak zwy
czajnie na szarym końcu.

Dyr. P. K. O. w najbliższych dniach ma 
ro; eslać spółdzielniom rzemieślniczym 
promessy z dokładnemi szczegółami in
dywidualnych warunków otwarcia kre
dytu dla nich. Obecnie toczą się jeszcze 
układy z przedstawicielami organizacyj 
rzemieślniczych o ogólne warunki, które- 
by zapewniły istotną taniość i dostępność 
t(go kredytu dla poszczególnych rzemieśl
ników.
Wartość l-до grama czystego złote.

.Monitor Po siu“ ustala w dniu 2u 9. Ì926 r. 
wartość 1 go grama czystego złota obliczona na 
pod-lawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorau na: 5 zl. 98,16 gr.

Notowania ziemiopłodów w Poznaniu, 
z dnia 13 września 1926 r

Zn 100 kg. loco stacja załadowcza.
Żyto - - ' 33.50—34,50
Zyto star 
Pszenica • • •
Jęczmień - - •
„ęczmień brow. - •
Owies -
Mąka żytnia 70°/o z work stender.
Mąka żytnia 65u , *
Mąka pszen 65J/0
Otręby żytnie -
OtręDy pszenne •

zepak • • •
Groch Victoria -
□orczyca

*) Cena transakcyjna! 
intormacyjne.

44,00-47,00 
25 10-27,00 
3J,0U—33 50 
24 50-26.00 

-53,00 
-51,50 

69,50—7250 
20,50 21,50

- -22.00
- 64,00 67 0U
- 65,10 - 80,OJ

6l,00-80,00 
ceny bez gwiazdki —

Usposobienie spokojne.
Uwagi Groch Victoria w wyborowym ga

tunku ponad notowania

bruk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A w Toruniu

Za redakcję odpowiedz. Marjan Sydow 
w Toruniu.

Niedościgniony!
jest

„Króla“ 
proszek mydlany 

Wszędzie do nabycia! 
Kto 10 paczek kupi 1 darmo»

Jan Kępczyński — St. Czerniak, ul. Szeroka

Zamiast TRANU

Obrączki ślubne 
w wielkim wyborze poleca po wyjątkowo niskich cenach 
ze szczerego złota, począwszy od 20 zł para 

W. STARZYŃSKI, TORUŃ, 
Najstarszy polski zaKlad złotnic: у

łaloi. 1800. d6135 ul. ChełtniuiK» 1

B. Zduński 
Fr. Kłopocki 
B. Araczewski 
Drogerja Flora 
A. Ostrowski

— L. Dulski, ulica Lubicka 
Toruń ulica Żeglarska 
Toruń ulica Chełmińska 
Toruń ulica Mickiewicza 
Podgórz

І1Г Г* OR <3 ï Ma8is,r*przezwpp. Lekarzy J ЖХL/ R. Bukowski go
Syrop o przyjemnym smaku, bardzo chętnie przez dzieci przyjmowany, stosuje się 

przy anemji ogólnym wyczerpaniu chorobie angielskiej , 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

UWAGA: Żądać tylko z czerwonym podpisem „A. BUKOWSKI" 
i marką ochronną — Trójkąt ze statywem. x——:
Wystrzegać się naśladownictw. =============
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k434specjalnych.
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Czytajcie Gazete Narodowa!!
»ooooooooooooooooooooooooooooooooooooe

Na życzenie 
mojej Szanownej Klienteli 

przedłużam 
moją wyjątkową sprzedaż o dalsze 14 dni 1 to

od 20.9. do4.10.26
Mieczysław Hoffmann

Hurtowa sprzedaż fabryczna
Przy większem zapotrzebowaniu prosimy żądać oferł

Toruń, Szewska 20. Tel. 230.

Proszę się przekonać bez przymusu kupna.
(D 1788
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Oszczedzaieie 2 ! !
zużyte ŻYLETKI do apara
tów do golenia do ostrze- 
— — nia przyjmuje — —

„HELhCHEN" nasi. К HERWICH.
TORUN, ul. Łazienna 32. d 598
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